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Kronika wiadomości krajowych i  zagranicznych, w raz z Przeglądem rolniczym, przemysło­
wym i handlowym, wychodzić będzie na rok  przyszły, w dotychczasowym składzie i formacie.

Po ukończeniu powieści Zygmunta Kaczkowskiego, Annuncjaty, drukującej się obecnie 
w odcinku Kroniki, rozpoczniemy bezzwłocznie druk powieści trzechtomowej, pod tytułem: 

U W Ł S I W K A . .  z papierów po nieboszczyku Pantoflu pozostałych, przez JE fc n -  
u p r ę  S s t l y i ' s n c i ' .  Rozszerzająca się ciągle liczba naszych współpracowników do­
zw ala nam coraz skuteczniój działać na ulepszenie naszego pisma i na zadowolenie potrzeb 
umysłowych polskiej publiczności; to jest też jedynym celem Redakcji Kroniki, której dążności 
czysto obywatelskie, czytelnicy w przeciągu dwuletniego blisko istnienia mieli już czas i spo­
sobność ocenić.

Za dowody zrozumienia dobrych chęci i za poparcie usiłowań naszych przez czytelni­
ków, serdecznie dziękujemy, a  o dalszą pomoc prosimy.

Upraszamy Szanownych Prenum eratorów  na prowincji zamieszkałych, o wczesne zapi­
sywanie się po właściwych stacjach lub urzędach pocztowych, albo o nadsyłanie pienię­
dzy do Redakcji, dla uniknienia zwłoki i przerw y w odbiorze Kroniki.

W  Redakcji dostać m o żna""M apk i kolei żelaznych Cesarstw a i Królestwa, tndzież k ra ­
jów  ościennych, umyślnie dla czytelników Kroniki wydanej, po kop. sr. 25 za exemplarz. No- 
wym prenum eratorom  Kroniki, całoroczną przedpłatę nadsyłającym  i zawczasu sie zgłasza­
jącym, m apka ta  b c s p l n t n i c  nadesłaną zostanie.

Prenumeratorowie K roniki m ają prawo za uiszczeniem opłaty dodatkowej kop. sr. 50 
i za przesyłkę kop. sr. 10, do otrzymywania powieści S t a d l  TL i i ę p y -

O p la ta  p r e n u m e r a c y j n a  na Kronikę wiadomości krajowych i  zagranicznych 
wynosi: a) w W arszawie rocznie rs. 7 kop. 20 (złp. 48; b) kwartalnie rs. i  kop. 80 (złp. 12); 
miesięcznie kop. 60 (złp. 4). Na prowincji w Królestwie z pocztą rs. 12 (złp. 80); kwartalnie 
rs. 3 (złp. 20). W  Cesarstwie taż sam a opłata co na prowincji w Królestwie, z dodaniem rs. 
4 rocznie lub 1 kwartalnie na koperty. Prenumerujący kilka exemplarzy Kroniki, albo kilka 
pism perjodycznych, p łacą  tylko za jedną kopertę. Pieniądze nadsyłać należy pod adressem:
D o Keclakeji K roniki w iadom ości K rajow y cli i ^agrasticznycli, 
w  domu Panien  W izytek pod Srcin 3 f)t przy ulicy K rakow skic- 
I*rzedm iescie w  W arszaw ie. Dodanie z b y t e c z n y c h  lub nie»  laści-
I V y d l  wyrazów do tytułu naszego pisma, staje się powodem omyłek, za które Redakcja 
odpowiedzialną być nie może.

Żadne opóźnienie lub niedojście numerów Kroniki z winy Redakcji miejsca mióć nie m o­
że, wszelkie jednak reklamacje z tego pow odu , jak  najspieszniej i najskrupulatnićj za ła­
twiane beda.

Z Petersburga, d. 12 {24) listopada.
P rzez  ro zk azy  dzienne C E SA R S K IE  w wydziale 

w ojskow ośc i ,  z d. 8 lis topada , p lac-m ajor k ijowski,  
pu łk ow n ik  Lewkowicz, za odznaczającą, się służbę mia­
n ow any jene ra ł-m a jo rem  i drugim kom m endantem  kijow­
skim.— 9 listopada, w Carskiem-Siele, dow ód zea  2go 
k o rp u s u  armji, j e n e r a ł  p iechoty  Ofrosimow, m ianowany 
d ow ód zcą  6go k o rp u su  armji, na miejsce je n e ra ł-p o -  
ruczn ika  Liprandi, k tó ry  mianow any d ow ó d c ą  2 k o r ­
pu su  armji .— 10 lis topada ,  tamże, mianowani: naczel­
nik 21 dywizji p ieszej i d ow odzący  wojskami w k ra ju  
nad-K aspijsk im , je n e ra ł -p o ru c z n ik  xiążę Orbeljani 2, 
jen e ra ł-ad ju tan tem  J. C. M OŚCI, z zachowaniem d o ­
ty chczasow ych  obow iązków ; p. o. cyw. gub erna to ra  
Tw ersk iego ,  jen e ra ł-m a jo r  o rszak u  J. C. M OŚCI lir. 
Baranów  3 , pełn. też zarazem obow iązk i wojennego 
g u b e rna to ra  m. T w e ru ,  z pozostan iem  w tymże o r ­
szaku; jen e ra l-m a jo r  sz tabu  jenera lnego  Fonton deV er-  
raion, wojennym gubern a to rem  B essarabsk im , z p o zo ­
staniem w tym że sztabie, na miejsce jen e ra ł-m a jo ra  
Illińskiego 1, k tó ry  zalicza się do w ojsk  zapasow ych , 
z pozostaniem  w jeźdz ie  l in jow ej.—  11 l istopada , tamże; 
za odznacza jącą  się s łużbę  zosta ją  p odw yższen i  do 
rang: p o d p u łk o w n ik a ,  h o rodn iczy  m iasta  Dzisny, li­
czący się w jeźdz ie  linjowej m ajor  W asiljew 11, i h o ro ­
dniczy miasta N o w og ród ka ,  liczący się w  piechocie  
linjowej major von Sengbasch 3,-— majora, ho rodn iczy  
miasta Rohaczew a, liczący się w  jeźdz ie  kap itan  K i- 
stierew.

—  P rzez  U k a z  C E S A R S K I do rządzącego  senatu  
z d. 28 p aźdz ie rn ika ,  s ta ły  Członek kom ite tu  n au k o ­
wego m orsk iego , z o rszaku  J. C. M O ŚC I kontr -adm i-  
r a ł  von B lasenap ,  N ajłaskaw iej m ianow any g łów nym  
d o w ó d c ą  p o r tu  A rchangielskiego i w o jen ny m g ub ern a -  
to rem  Archangielskim, z pozostaniem  w tym że o rszaku ,  
na miejsce adm ira ła  Chruszczowa, k tó ry  uwalnia się 
od tych  ob ow iązk ów , z pozostan iem  członkiem ra d y  
admiralicji.

—  W  spisie o sób ,  k tóre ,  na przeds taw ien ie  p. m i­
n is tra  sp raw  w ew nętrznych , N ajłaskaw iej ,  w d. 20 p a ­
ździe rn ika  u d a row ane  zostały  p rzez  N. CESA R ZA  
JM C I medalami ustanowioneini za czyny miłości bliź­
niego, umieszczeni są: nagrodzeni medalami złotemi: 
szlachcic gubern j i  Kowieńskiej ,  pow. Szawelskiego 
N arcyz  D eszklewicz i mieszczanin W innnick i K a rp  F o ­
min;— m e d ia m i  s reb rnem i:  mieszczanin K owieński,

A n n u n c j a t a .
P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A

przez

Z y g m u n t a  K a c z k o w s k i e g o .

T o m  III.

(C iąg  dalszy).

Po jego odjeździeobiedwie kobiety siedzia­
ły jeszcze długo w milczeniu. Annuncjata nie 
ruszała się z miejsca, a chociaż niezmiernie 
bolała, zdawało się jednak, że w tej boleści 
tu jej najlepiej. U w ażała to xieni i nie chcia­
ła  jej przeszkadzać. P rzysunęła się tylko 
z krzesłem do lam py, rozłożyła swoją xiążką 
nabożną i zaczęła w nićj czytać.

W szakże po niejakim czasie, spojrzała na 
Annuncjatę i rzekła:

—  Może chcesz,.tnojedziecko, żebym gło­
śno czytała? to ci nlgę przyniesie.

— Niech ciotka czyta, — odpow iedziała

K asztelanka z głębokiem westchnieniem, — 
może Bóg wejrzy na mnie łaskaw ie...

Tedy mniszka zaczęła czytać modlitwy gło­
śno i czytała je całągodzinę, albo może i dłu­
żej.

Annuncjata siedziała w milczeniu, patrzała  
na przeciwległą ścianę i niby słuchała z uw a­
gą. Zdaw ało się naw et, iż te modlitwy istot­
nie przynosiły jej ulgę, bona jej zbolałej tw a­
rzy występow ały co chwila coraz jaśniejsze i 
łagodniejsze promienie, jak  to się dzieje nam 
zwykle wtedy, kiedy na widokręgu duszy na- 
szśj zaczynają się rozstępować czarne chmu­
ry  cierpienia, a przez nie zaczyna przebijać 
jasność lazurowego nieba.

Jednakże nie tak było w istocie.
Annuncjata bowiem, przy całój pokorze 

ducha, przy całej sile wzniosłego serca, m ia­
ła  zanadto żywy i samodzielny umysł, aże­
by się zupełnie ślepo poddała swemu nie 
szczęściu, nie zgłębiwszy pierwej dokładnie 
jego natury i właściwego znaczenia. A wiec 
pomimo tego, że pragnęła z całego serca słu- j 
chać z uw agą modlitw, głośno czytanych j 
przez mniszkę, nie mogła jednak tegouczvnie 
i m usiała myśleć koniecznie. Tem myśleniem, 
ile się zdaje, m usiałąoi.a p -zebiegać to wszy­

stko, co się od kilku miesięcy z nią stało i ro ­
zw ażała swoje położenie dzisiejsze. M yślała 
zapewne dalej i nad swoim postępkiem dzi­
siejszym, —  wszakże tu uderzyła ją myśl cał­
kiem nowa.

Z tą  myślą zerw ała się nagle z krzesła, 
chwyciła mniszkę za rękę i zaw ołała:

—  Ciotko! ja  popełniłam  grzech śmier­
telny...

— Jakiż grzech znowu? — zapytała xieni, 
odw racając głowę od xiążki.

— Grzech, ciotko! — w ołała Annuncjata 
rozpaczającym głosem, — ojciec mój, leżąc 
na łożu śmiertelnem, kazał mi o nim pamię­
tać; kazał mi pomódz jemu, kiedy będzie w nie­
szczęściu: a jam  kazała drzwi zam knąć przed 
nim, jam go kazała odepchnąć!

To mówiąc cisnęła mniszkę z niecierpliwo­
ścią za rękę — a mniszka patrzała  nanią. sa­
ma nie wiedząc, co mówić.

W szakże w tej samej chwili dał się słyszyć 
jakiś szelest na „żelaznym krużganku.”  Obie- 
dwie kobiety podniosły tam swoje oczy — i 
obaczyły postać mnicha ze siwą brodą, który 
stał na tym krużganku. Trzym ał on lew ą rę­
kę opartą o poręcz żelazna, a praw a podniósł
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star o zakonny Mows z a Lejbowicz Etkin i synowie jego 
Jonel Jankiel i Szmgrel Pejsach i z gminy m. Wolko- 
wyska starozakonny Hirsz Abramski.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W ypis z  pro toku lu  se/cretarjalu stanu  Królestwa  

Polskiego.
Z B o ż e )  Ł a s k i  

M Y  A L E X A N D E R  D R U G I ,  

C e s a r z  i S am o  w ła d c a  W s z e c h  R o s s j i ,  K r ó l  P o l s k i ,  
W i e l k i  X ią ż ę  F in l a n d z k i  

&. &. &.
Zważywszy: że zaprow adzona  Ukazem N a sz y m  

z d. 29 l is topada (11 grudnia) 1855 r. w W a r s z a ­
wie od początku ro k u  1856, w sposobie  dośw iad ­
czenia na la t  dwa, zmiana poda tku  konsum eyj-  
nego, od  sztuk dawniej pobieranego, na opłatę 
o d  wagi byd ła  w stanie ży w y m , nie nastręcza 
żadnych  trudności w poborze, a zapewnia s p ra ­
wiedliwszy i jednostajn iejszy  rozdział podatku;

że w  pow ołanym  Ukazie objawiliśmy zamiar 
rozciągnienia takiej samej zmiany, po nabytein  d o ­
świadczeniu, do innych także miast w Królestwie;

na  przedstawienie  r a d y  administracyjnej N a ­

s z e g o  K ró les tw a  Polskiego, rozkazujemy:
A rtyku ł 1. Z asady  o poborze p oda tku  konsum- 

cyjnego od  wagi byd ła  w stranie żywym, objęte 
pow ołanym  Ukazem NaSzym, pozostanę, i nada l  
w w ykonan iu  w mieście W arszaw ie.

Art. 2. O d  początku roku 1860 w miastach 2go 
i 3gO rzędu  podług  ich podziału, przy  p o da tku  
konsum cyjnym  przyjętego, podatek  konsum cyjny 
p ob ierany  będzie także w  s to sunku  wagi byd ła  
w  staoie żyw ym  w jednakow ej w ysokośc i w obu 
ty c h  rzędach miast, mianowicie: od p u d a  wagi 
b ru tto  w ołów  i krów po kop. 14, od p u d a  wagi 
b ru t to  cieląt po k. 16, od puda  wagi bru tto  bara-  
nów, owiec i kóz po k. 11, w ieprzy i św iń  po k. 1/.

W a g a  b ru tto  naznaczoną będziety lko w pudach  
i  pół pudach  uważając  ćwierć p u d a  i większe aż 
do po łow y ilości, za połowę puda, a mniejsze od 
ćwierć p u d a  ilości opuszczając.

Art. 3. O d  w prow adzonego  mięsa i w yrobów  
mięsnych, jak o  to: słoniny, sadła, wędlin, kiełbas 
i t. d., tudzież od mięsa i w yrobów  m ięsnych de- 
fraudow anych ,  opłata, poczynając  od  naznaczo­
nego w art. 2 terminu, w ynosić  ma: w m iastach 
2go i 3go rzędu po kop. 30 od puda.

Art. 4. U trzym uje się do dalszego czasu w mia­
stach  4go i 5go rzędu, tudzież w osadach  targo  ■ 
w ych, p o b ó r  poda tku  konsum cyjnego od  sztuki 
bydła ,  j ak i  Ukazem z d. 9 (21) lipca 1834 r. ozna­
czony został, a począw szy od term inu, art. 2gim 
oznaczonego, zmieniony w nich być ma sam ty lko 
p o b ó r  od  w prow adzonego  mięsa i w yro b ó w  mięs­
nych , k tó ry  wynosić będzie po k. 20 od puda.

Art. 5. O d opła ty  artykułam i 3 i 4 u s tanow io ­
nej, we w szystk ich  miastach wyjęte  są  trzewia, 
łój i podroby bydlęce.

Art. 6. Teraźniejszym  dzierżawcom dochodów  
konsuincyjnyeh w m iastach 2go i 3go rzędu może 
b y ć ,  w razie zażądania, do zwołonem zaprowadzić

d o  g ó r y ,  a  w  t y m  m o m e n c i e  d a ł  s i ę  s ł y s z y ć  
e  u s t  j e g o  g ł o s  w o ł a j ą c y :

—  Absolvo te in  nomine Domini! absolvol 
absolve...

Przerażone kobiety rzuciły się obiedwie ku 
sobie, — wszakże w tej chwili stół, potrąco­
ny przez nieuwagę, przew ażył się nagle i u- 
padł, lampa się zdruzgotała w drobne kaw ał­
ki, a w komnacie zaległa ciemność jak  w gro­
bie.

VIII..

Dnia następnego, na chwilę jeszcze przed 
zachodem słońca, na owej przeprawie przez 
W artę, przy której stała znana nam m urowa­
na gospoda, przewoził się jakiś wózek ubogi. 
Był to wózek zwyczajny, jakie naówczas ka- 
rabonam i zwano, ciągnęły go trzy niewielkie, 
lecz zw ięzłe koniki, któremi fornal w sukm a­
nie powoził, a w zapadniętem siedzeniu sie­
dział jakiś dosyć zwyczajny podróżny. Kto to 
był, trudno było rozpoznać, miał on bowiem 
czapkę nisko nasunioną na oczy, a  sam był 
tak  starannie sięvzawinął w obszerną szaracz- 
kow ą opończę, że nie było mu widać tylko 
oczy z pod czapki. Dziwili się temu przewo-

oznaczony art. 2gim i 3im pobór po d a tk u  i wcze - 
śniej, j a k  z początkiem r. 1860.

Art. 7. W ykonan ie  niniejszego U k a z u ,  k tóry  
w Dzienniku p raw  ma być umieszczony, radzie 
administracyjnej N a s z e g o  K ró les tw a  Polskiego, 
polecamy.

Dan w Carskiem Siele d. 29 października (10 
lis topada) 1857 r.

(podpisano) »A L E X A N D E R .« 
przez C e s a r z a  i K r ó l a .

Minister, Sekre tarz  S tanu , J. Tymowski.

Przełożona pensji żeń sk ie j Rządowej, z aw iad a­
mia rodziców  i opiekunów, że z pow o d u  n a d c h o ­
dzących Ś w ią t  B o ż e g o  N a r o d z f n i a , kurs  nauk prze­
rw anym  zostanie od dnia 10(22) grudn ia  b r., do 
21 grudn ia  (2 stycznia) 1857/» ,ina  ten  czas uczen­
nice m ogą być z pensji uwolnione. G d y b y  je d n a k  
rodzice, lub opiekunowie życzyli zostawić je  p o d ­
czas Ś w ią t  w pensji, mogą być zupełnie spokojni
0 dozór i opiekę nad  niemi. Zapis uczennic na d ru ­
gie półrocze roku  szkolnego U 5 7 / s, rozpocznie się 
dnia 21 grudn ia  (2 stycznia) i t rw ać  będzie do 29 
(10) t. m.

' —  Z nowości literackich  donosim y że zapo­
wiedzianych dawniej a z upragnieniem  oczekiwa­
nych Pism Adama M ickiewicza, w  tych  dniach 
opuścił p rassę  tom Iszy i już znajduje się w rę ­
kach prenum eratorów . W y d a n ie  to nowe, znacz­
nie powiększone i ;z a  życia jeszcze au to ra  przez 
niego popraw ione, obejmuje dwie przemowy, b a l­
lady  i romanse, sonety, sonety  krym skie  i różne 
wiersze. Do tom u pierwszego dołączony został 
p o r tre t  au tora  (robiony pod ług  fotografji  paryz- 
kiej w litografji M. Fajansa). W y d an iem  tego 
dzieła, stanowiącego tak ważny perjod  w dziejach 
l i te ra tu ry  polskiej, p. Merzbach zajął się starannie
1 godnie odpowiedział oczekiwaniu. M ów im y tu
0 zewnętrznej jego  formie; druk, forma, papier, 
dok ładność  korrekty , w szystko  to przem aw ia  na 
korzvść  w ydaw cy . Z końcem jeszcze ro k u  bieżą­
cego mamy odebrać  tom  drugi. Do niektórych 
.większych u tw orów , ja k o  to, K o n rad a  W a l le n ­
roda, P a n a  T ad eu sza  i t. d. najznakom itsi nasi 
a r tyśc i  w ykona ją  ryc iny  podług  własnego p o ­
m ysłu  i te odbite będą na scali za granicą.

W ła d y s ła w  Syrokom la  napisał now e dzieło pod  
tytułem: W ycieczki po L itw ie  w prom ieniach  od 
W iln a  i objął w nich T roki,  Stokliszki, Jeźuo, 
Pun ie ,  Niemieź, Miedniki i t . 'd .  Nie są to  same, 
ja k  wiele innych  dzieł podobnych , wspomnienia
1 wrażenia  au to ra  odebrane  w podróży, ale po­
łączone z wspomnieniami h is to ryczuem i, które  
p raw ie  same s tanow ią  osnowę pisma. Z tego p o ­
w odu uw ażane być może za dzieło treści h i s to ­
rycznej, a j a k o  takie obszerniejszego w ym agające 
rozbioru  krytycznego. X iąźka  ta w ysz ła  w W i l ­
nie i znajduje się już  w x ięgarn iach  w a rszaw ­
skich.

Oprócz dzieł h is to rycznych , odnoszących  się 
do dziejów polskich, o k tó rych  wyjściu w spom i­
naliśmy w swoim czasie, pojawiło się kilka je sz ­
cze now ych  xiąźek historycznych . Między innemi

źnicy, bo był to dzień, wprawdzie jesienny, 
ale całkiem pogodny i nawet ciepły, — ze 
zwyczaju ciekawi, przypatrywali musie z tern 
większą uwagą, — ale on jeszcze tylko o ty ­
le staranniej się w swoją opończę zatulał, od ­
w racając się nawet umyślnie, kiedy kto bliżćj 
do karabonu przystąpił. Tymczasem fornal 
naglił na przewoźników, aby się pośpieszali, 
kiedy się do brzegu zbliżali, rzucił im pieniądz 
srebrny za przewóz, — a  jeszcze statek nie 
całkiem  przyparł do czekającego po tamtej 
stronie pomostu, kiedy on konie już zaciął i 
galopem na brzeg stromy wyjechał. Tam je ­
szcze raz ćwioknął po koniach i zjechawszy 
z drogi prostćj, prowadzącej do chaty Barna­
by, na m ałą w azką drożynę, w iodącą w kie­
runku zamku, nią puścił się pędem.

Jak  tylko wózek na brzeg wyjechał, sie­
dzący na nim podróżny zrzucił ze siebie opoń­
czę, popraw ił czapki i zaczął się po okolicy 
rozglądać. A  widok ten, albo mu się niezwy­
czajnie podobał, albo może w yw ołał w nim 
jakieś dawne wspomnienia; niebawem bowiem 
spojrzał na fornala i rzek ł:

— Czego lecisz? jedź wolno.
Potem  się znowu rozglądał, patrzał na tę 

równinę, k tóra się przed nim ścieliła, rzucił

widzieliśmy H istorję Ir la n d ji, obejm ującą jć j  p o ­
czątek i obecne położenie, przez H. de Chavannes 
de la  Giraudiere  i H uillard-Breholles, przełożoną 
z franeuzkiego i powiększoną p rzedm ow ą M icha­
ła Balińskiego. H isto rja  ta  zawiera treśc iw ie  ze­
brane wiadomości pod względem cywilnym, poli­
tycznym  i religijnym tego nieszczęśliwego kraju. 
Dzieje współczesne obejmują sm u tny  opis nędzy  
dzierżaw ców  i system atu  dzierżaw miejscowych, 
p rzyczyny głównej ubóstw a, —  a wreszcie szcze­
gółow ą h is torję  s ław nego jej oswobodzic-iela 
O ’Conella. »Badać his torję  I r landji  (mówi we 
wstępie autor) jest to robić przegląd  wszelkich 
klęsk publicznych, wszelkich  nieszczęść p ry w a ­
tnych, jakie ty lko  zrodzić może ucisk, n iespraw ie­
dliwość, chciwość, nietolerancja religijna i duch  
kast absolutny.i ' X iąźka ta, s tanow iąca  część bi- 
bljoteki dla chrześćjańskiej młodzieży we Francji,  
uap iśaną  być musiała w du ch u  najczystszej sp ra ­
wiedliwości i bezstronności. W  d o da tku  umiesz­
czone są d o w o d y  uspraw iedliw ia jące  0 ‘Conella, 
w yją tek  z mowy mianej na jeg o  pogrzebie przez 
x iędza  V en tu rę  w kościele świętego P io tra  w R zy ­
mie; wreszcie w iadom ość o języ k u  i literaturze i r ­
landzkiej.

Zasłużony w piśmiennictwie polskiem T. Dzie- 
końśki. przełożył z franeuzkiego i dopełnił cztero­
tom ow e dzieło, p. t. G eograf ja  na tle historycznem  
osnowana, czyli ry s  jeografji  w połączeniu z hi- 
s torją, przez B racon ier’a. Sposób  uczenia się 
z niej, poznania  jeografji  i dziejów wszelkich  
państw , je s t  dziwnie ła tw y  i p ros ty .  K ażd y  kraj 
ma jeografję  now oży tną  i jeog ra f ję  h istoryczną 
obejm ującą czasy starożytne, wieki średnie i epo­
kę nowoczesną; to obejmuje część p ierw sza czyli 
tom lszy  i 2gi, — część zaś d ru g a  t. j .  tom 3ci i 4ty, 
zawiera  s ta tys tykę . Szanow ny  przew odnik  mło­
dzieży, tłomacz niniejszego dzieła, w przedmowie 
swej oświadcza, że to je s t  już  osta tn ia  jego  praca, 
k tó rych  tyle  pożytecznych w ydał w ciągu mozol­
nego pełnego zasług życia.

P. S tan is ław  Zdzitowiecki. przełożył dzieło go­
spodarsk ie  p. t.: U rolnictw ie i ekonom ji w ie jsk ie j 
we Francji, llelg ji, H ollandji i S zw ajcar ji, przez 
H en ry k a  Kolmana, członka wielu tow arzys tw  ro l­
niczych za granicą. T a k  często zas tosow yw ane  
u  nas  system ata  ro ln ic tw a  za granicą, opisane tu  
dokładnie, s taw ia ją  naszych ziemian w  możności 
zrobienia trafnego w yboru, co ze w zględu na  miej­
sce, klimat, s tan  roli i potrzeby, na  przyswojenie  
zasługiwać może. I  tak, w dziale p. t. Francja, 
znajdujemy opisanie jej: położenie, glebę, płody, 
lasy, wieśniaków, rozległość dóbr, podział wła­
sności, środki w celu podniesienia rolnictwa, t a r ­
gowiska, u p ra w a  kwiatów, szlachtuzy, nieczystość 
i czyszczenie Paryża , w ychow anie  rolnicze, p łody  
rolnicze, pog ląd  ogólny na ro ln ictw o francuzkie, 
rachunkow ość  wiejska. Belgja i Hallandja: wła­
sność ziemi, groble i żuławy, w iatraki czyli m a­
chiny do w yczerpyw an ia  wody, rolnictwo fla­
mandzkie, własność g run tów  i rozległość fo lw ar­
ków, up raw a  gruntów, pogłębianie orania, użycie 
naw ozów  i ich rodzaje, p łody  rolnicze, narzędzia

okiem na ślady dawnych obozowych okopów, 
zawisł na  chwilę oczyma na zam ku, — i mu­
siało go tutaj znów coś uderzyć, bo rzekł:

— Zaczekaj.
Fornal stanął, — on jeszcze siedział przez 

oka mgnienie na wózku, ale nareszcie zlazł, 
w yprostow ał trochę swą postać zgarbioną i 
zaczął się pilnie przypatryw ać zamkowi. Ztąd 
też już mógł on cały ten zamek, który dotych­
czas widział tylko od strony wody, jaknajdo- 
kładniej obejrzeć, — ale tu także można się 
było i jemu przypatrzyć dokładnie. ,

Jakoż za pierwszy rzut oka zdaw ała się to 
być dosyć pospolita figura. Smukły chociaż 
nie nadzwyczajnie wysoki wzrostem, z tw a­
rzą niby zaw iedłą, z wąsem ciemnym na dół 
zwieszonym, miał on kontusz w ytarty n a  so­
bie, czapkę wymiętą na głowie, bóty grube 
przysypane prochem podróżnym i kord żela­
zny u boku, —  postać niby codzienna, z tą  
lub ową odmianą pojaw iająca się wszędzie. 
Jednakże przypatrując się bliżej, dostrzegało 
się rzeczy, które wcale nie były zwyczajne. 
Człowiek ten bowiem był jeszcze młody, mo­
żna było być pewnym, że nie m iał la t nawet

D O D A T E K



rolnicze, uprawa bydłem, bydło, mleczarnie, fol­
warki. Szwnjcarja: zakłady filantropijno-rolnicze 
Hofwyl i L odego , instytut moralnie zaniedba­
nych dzieci, waz’ne wnioski praktyczne i t. p. 
W  Poznaniu wyszła xiążeczka, nie wielka roz­
miarem, a pełna religijnej treści, p. t. Droga do Bo­
ga, napisana jeszcze w wieku XVIym przez Mi­
kołaja Eschiusa rodem Belgijczyka; przewodnika 
duchownego jednego z kollegjum w Kolonji nad 
Renem, a obecnie w Paryz’u  przez nieznanego au­
tora przejrzana i wydana.

P. Paulina z L. Wilkońska, napisała nową po­
wieści p. t.: Pani Podhomorzyna, której rozbiór u- 
mieszczony będzie w piśmie naszem. Wielogło- 
wskiego wyszedł obrazek miejskich roskoszy, Z i­
mno dworskie. Niezmordowany wędrowiec i podró- 
z'opisarz T. Tripplin, zapowiedział: „Dziennik po­
dróży po Litwie i Żmudzi, oraz podróż z Warszawy 
do Jerozolimy!

Bada szczegółowa szpitala Najświętszej Panny v) Czę­
stochowie, postanowiła dać na korzyść tegoż szpitala 
trzy bale to jest: pierwszy dnia 28 grudnia 9 stycznia 
1857/»r.  drugi dnia 11 (23) stycznia 1858 r. trzeci 
dnia 1 (13) lutego 1858 roku.—Opiekun prezydujący 
R. Podczaski.

K orręspondencja K roniki.
Żytomierz d. 10 (22) listopada 1857 r.

Dnia 4 (16) t. m., danym był w naszem mieście 
przez amatorów-artystów pod przewodnictwem 
J J W W . marszałkostwa Niewmierzyckich, na do­
chód tutejszego Towarzystwa Dobroczynności, 
koncert muzykalno-wokalny, w którym przyjął 
czynny udział p. Samuel Kossowski z córką swo­
ją  panną Filomeną Kossowską, a na który publi­
czność nasza ożywiona dobroczynnym celem, li­
cznie się zebrawszy, złoz’yła przeszło trzysta ru ­
bli srebrem. Cyfrę tę uważamy za bardzo dono­
śną,pomnąc szczególnie na to, iż Żytomierz nie mo­
że się pochlubić miłośnictwem muzyki, a być może 
i wszystkich innych sztuk pięknych, dowodem te­
go jest dany tu dnia wczorajszego koncert pana 
Samuela Kossowskiego, na który nie przyszło 
i sto osób słuchaczy, a zanotować należy, iż mię­
dzy nimi nie było prawie nikogo z tak nazwanej 
wyższej klassy towarzystwa. I jakże mogło być 
inaczej, kiedy na naszym ogóle ciąży apatia i j a ­
kaś ledwie nie ołowiana ociężałość, nie dozwala­
jąca  podnieść się do wyżyn świata duchowego 
i kiedy to u nas wyrzeczono te cyniczne słowa, 
iż przyjemniej jest słuchać stuku na stole kuchen­
nym od siekania kotletów, jak gry na fortepianie. 
Nie idzie wszakże zatem, żeby i z takiego ogółu 
nie wyróżniło się kilka ą nawet więcej jednostek 
ze znakomitein muzycznem uzdolnieniem; jakoż 
mamy je  w osobach, co złożyły powyższy amator­
ski koncert. Pierwsze miejsce dajemy panu K on­
stantemu Miller’ovvi, który odegrał na fortepianie 
fantazję przez Thalberga i swoją sur la Craeovien- 
ne. Nie roztrząsając gry jego i jego autorstwa (dru­
kował bowiem walce, mazury i tarantelle w Lon­
dynie i Moguncji), powiemy tylko, iż bawiąc przez 
lat cztery w Nowym-Yorku a lat do dziesięciu we

trzydziestu, —  a  pomimo to w łosy jego zn a­
czna już przypruszyła  siw izna, dw a grube 
zm arszczki w yglądały  z pod czapki, a  pod nią 
było ich zapew ne i w ięcej.—  Zkądże tezm ar- 
szczki? zkąd ta  siwizna? zkąd ta starość p rzed ­
wczesna? — T ak  przypatru jąc się dalej, w i­
dać było niemniej w yraźnie, że chociaż barki 
jego były zgarbione, w postaci jego odbija ła  
się przecież jak a ś  w yniosłość, jakaś dum a 
św iadom a siebie i będąca już drugą naturą. 
Z tąd m ożna było wnosić z pew nością, że czło­
w iek ten nie był tern niegdyś, czem się zda­
w ał być dzisiaj: on sta ł gdzieś w górze, on 
w odził rej kędyś, on rozkazyw ał. Zkądże więc 
teraz ten garb na p lecach? zkąd ta tw arz po ­
chylona ku ziemi i jakby  z prochu spogląda- 

■ jąc.a na zamek? — To spostrzeżenie wreszcie 
I po tw ierdzała  naw et tw arz jego i naw et ubiór.
] Tw arz ta bowiem, niby na oko zaw iędła, nie 
[ na  w ichrach szorstkich lub w ciężkich trudach, 
r a le ją  tak  zw arzy łybó le , straw iły  ją  ognie ja- 
 ̂ kieś w ew nętrzne, k tóre któż wie jak ie  tam  
" p iek ła  w yziew ały ze siebie! I kontusz ten, tak  
' ubogi i nędzny, nie był niegdyś w łasnością  
, człow ieka jeżdżącego wózeczkiem , — i kord 
: ten naw et, ciężki, szeroki, z ręko jeścią  zasa ­

dną, nie by ł w łasnością sejm ikowego gracza.

Francji i Niemczech, choij.Polak, miał tam najle­
psze powodzenie jako nauczyciel muzyki, a dopie- 
ro gdy stęskniony za krajem postanowił wrócić 
pod dach rodzinny, znając iż wśród swoich mu­
zyka nie da mu ni chleba ni sławy, zawiesił lut­
nię a pochwycił za szkalpel i mając już około lat 
40, odbył kurs medyczny w uniwersytecie wLou- 
vain i otrzymał tam stopień doktora medycyny, 
cbirurgji i akuszerji. Co to za siła woli, wola bez 
złamania się, zstąpić ze świata harmonji do świa­
ta  rozstroju, od analizy żywego ducha przejść do 
rozbioru muskułów i nerwów trupa! Drugą osobą 
by ła  pani Łucja Kucińska, odegrała ona na czte­
ry ręce z j . Kon. Millerem, uwerturę przez Men­
delssohna Bartholdy’ego i drugą fantazję ułożo­
ną przez Prudenta . Gra pani Kucińskiej odzna- 
cza*się szczególną delikatnością i taką niewypo­
wiedzianą słodyczą, że ci się zdaje, że tony jej 
muzyki płyną ze źródeł niebieskiej harmonji. a one 
płyną tylko z jej anielskiej duszy. Przed kilką la­
ty, wyszło w Petersburgu album muzyczne, a 
w Lipsku kadryle pani Ruciriskiej. Nakoniec pani 
Płotnicka z domu Taborowska, która niegdyś 
z bratem swoim dawała wspólne koncerta z naj­
większą przyjemnością, a nawet zachwyceniem 
dla słuchaczy, odegrała impromptu przez Chopi- 
n’a i Tremolo Beriota ułożone przez Hartl’a, a 
panna Eliza Rafałowicz, o której pięknym śpie­
wie niesionym tylko na chwa ę Bożą i na usługę 
biednych tylokrotnie już pisma publiczne chlub­
nie wspominały, i dziś z tym samym effektem jak  
zawsze odśpiewała romans polski przez Chopin’a 
,,Jain dumnego pokochała*1 i ruski przez YV iel- 
horskiego „lubiła ja  twoi hłaza“ oraz arję z F a ­
woryty przez Donizettego.

Co do pana Samuela Kossowskiego, ten w kon­
cercie amatorskim grał Romaneskę ulubioną arię 
z 16 wieku i wianek słowiański, a na koncercie 
swoim Divertissement z opery Robert djabeł i Pu- 
rytanie, oraz wielką fantazję Burza i Modlitwa 
i pieśń żebraka. O tym znakomitym naszym wio- 
lonczelliście wydany już sąd i w kraju i za grani­
cą, nie będziemy więc powtarzali w czem i jak d o ­
sięga on Servai’go czy Kellermanna, ale tego prze­
milczeć nie inożerny, choćby to było setnem po­
wtórzeniem, że tkliwość i rzewność słowiańskich 
tonów, czarodziejsko działając na serca nasze, 
czynią nam droższym Kossowskiego nad wszyst­
kie zagraniczne mistrze. A. K.

h  i a d  o m o s  (i i z a g r a ń  i c  z  n r
S P e p e s s e  ' F e l  e t / r  a / i t ‘x n *•.

L o n d y n  3  G r u d n i a .  (Z rana). Tutejsze 
dzienniki poranne donoszą, że Królowa w mowie 
tronowej zaleci rewizję finansów, zarządu Indji i 
reformę parlamentarną. Dalćj mowa tronowa wspo­
mni o Xięstwach Naddunajskich, o Nicaragua i o 
handlu niewolników.

Też dzienniki donoszą, że rząd zaproponuje że­
by kwestję o akcie Banku, pozostawiono w zawie­
szeniu do lutego.

H a m b u r g  1 G r u d n i a. Dwadzieścia no-

zw ijającego się pojedynkiem  za burdą, ale 
m usiał g ryw ać na  polach w iększych, może 
przyw odził chorągw iom , m oże hetm anił w oj­
nom!...

I któż jes t ten człowiek, k tóry  niegdyś no ­
sił się górnie, rej w odził w k raju  i rozkazy­
w ał tysiącom , —  a  k tó ry  teraz  zestarza ł się 
nagle, zgarbił swe barki i tak  się pochylił, że 
w ygląda ja k  ro bak  tarzający  się w prochu?— 
Kto on jes t?  — Myśmy go już dawno po ­
znali.

T eraz s ta ł on i p a trza ł jakby w ystraszone- 
mi oczym a na zam ek. P a trz a ł i w idział tę 
straszliw ą ruinę, k tó ra  ja k  upiór w ystąp iła  
z mogiły, ażeby straszyć podróżnych. P a trza ł, 
a  jego oczy zam ieniły się jakby  w g a łk i szk la­
ne, lśniące m artw ym  połyskiem . N areszcie 
tw arz jego ca ła  zaczęła  się mienić,, usta  za­
drżały  jak b y  w przestrachu, na pom arszczone 
czoło pot kroplisty w ystąpił. W yciągnął rękę 
przed siebie, jakby  się chciał zasłonić od te­
go widoku, zachw iał się na nogach i oparł ple- 
cym a o ,$vózek. Inne to były zam iary, z któ- 
remi tutaj przyjechał, —• lecz stanąw szy na 
miejscu, uczuł niedostatek odwagi. Było to 
m oże pierw sze zdrowe uczucie, k tó re  się te­
raz  odezw ało w jego schorzałem  sercu...

wyeh bankructw mniej lub więcej ważnych zapo­
wiedziano tu i w Altonie, w ciągu dnia wczoraj­
szego. Popłoch jest powszechny. Wielu ajentów 
wexlowych zbankrutowało. Towary i papiery nie 
mają żadnego kursu.

Zapewniają, że zgromadzenie miejskie naradzać 
się będzie ju tro  nad projektem wyznaczenia 3 mie­
sięcznej zwłoki domom handlowym,którezinuszo- 
ue są zawiesić swoje wypłaty.

K o p e n h a g a  I G r u d n i a .  Jeśli prawo 
w przedmiocie moratorjum zostanie; przyjętem 
w Hamburgu, podohnyż środek ogłoszony zosta­
nie w Altonie. (Według Bór sen Halle nie idzie tu o 
moratorjum, tylko o postępowanie administracyjne 
w razie zawieszenia wypłat, i warunek ten został 
przez senat hamburgski zatwierdzony. (N P  Z) 

A N G L J  A '
Londyn 1 Grudnia. Dotychczasowe przygotowa­

nia u dworu zostały zmienione i królowa nie we 
czwartek ale ju tro  uda się do stolicy, aby prezy- 
dować na tajnej radzie i zatwierdzić mowę tronową.

Dziś po poluduiu było posiedzenie rady mini­
strów w urzędowem mieszkaniu lorda Pahnerston. 
Adres w Izbie wyższej przedstawi lord Portraan, 
a popierać będzie lord Carew.

— Paropływ Lewiat.au dużo daje do mówienia 
o sobie i każdy krok, który uczyni na swojem ru­
sztowaniu, odznacza połamaniem cylindrów, po­
zrywaniem łańcuchów i lin, i trzaskaniem dźwigni. 
Pomimo ciągłego oporu, posuwa się z każdym 
dniem bliżej ku wodzie i ooiężałość jego massy, 
coraz mniej stawia oporu machinom, które prze­
ciw niemu występują do walki. Wczoraj znowu 
znaczny kawał zbliżył się do Tamizy, i gdyby nie 
był nagle i niespodziewanie nakręcił karku jednej 
hydraulicznej pompie, toby już może bujał sobie 
na wodzie. Wzięto się wczoraj o godzinie dzie­
siątej z rana do roboty i z podziwieniem wszyst­
kich obecnych rozniosło się, że straszny kolos n a ­
gle zrzekł się wszelkiego dalszego nieużytecznego 
oporu. Przy pierwszych poruszeniach okazał się 
gotowym do posłuszeństwa i z początku poruszył 
się z szybkością—a raczej z powolnością—jedne­
go cala na 40 sekund, grzecznie po wskazanej mu 
drodze. Tak szło sobie do godziny lej i w tym 
przeciągu czasu posunął się o 413 cali. Ale kiedy 
po upływie godziny robotnicy powrócili z obiadu, 
dalsze usiłowania w zupełności nieodpowiedziały 
oczekiwaniom. Drągi, łańcuchy, liny, wszystko 
rwało się i trzaskało nadaremnie, a statek ani o 
jedną linję nie posunął się naprzód.

— Rząd ma mieć zamiar żądać od parlamentu 
zatwierdzenia pensji 1000 fst. dla jenerała H ave­
lock, a 1500 fun. st. dla jenerała Wilson, rocznie 
do śmierci, w nagrodę usług położonych przez 
nich dla kraju.

—■ Herald, który poprzednio był głównym 
przeciwnikiem użycia legji niemieckiej do kolonjj 
na Przylądku, ośwdadcza obecnie, iż jedynie tym 
dzielnym ludziom, Anglja zawdzięcza to, że mo­
gła 5,000 wojska angielskiego z Przylądka użyć 
w Indjach. Ludzie ci są zarazem żołnierzami i o- 
by watelami i pojmują dokładnie, że przyszłość ich

Lecz tak i niedostatek  odw agi uczuł on te­
raz  po raz pierwszy w swem życiu, —  i za le­
dwie m ógł sobie uwierzyć. W ięc chociaż czuł 
c a łą  niemoc zwiędłego serca, choć ca łą  po­
stać jego ow ładnęła  nieruchom ość drew nia­
na, — sta ł jeszcze i .czekał. M yślał zapewne, 
że było to tylko pierw sze wrażenie, k tóre 
w prędce przem inie, a  odw aga powróci. Ale 
na próżno! Już słońce zaszło, już zm rok za­
czą ł okryw ać chłodem  ow ianą ziemię, już z a ­
częły znikać z przed oczu oddaleńsze przed­
mioty, — a  on s ta ł jeszcze zawsze przy wóz­
ku i czekał. O cknął się wreszcie i spojrzał 
znowu na zamek. W patrzył się weń nam ięt­
nie, —  a  na jego tw arzy dziwnie g łęboka roz­
la ła  się boleść. Z daw ało  się, jakby  się że­
gnał z tym zamkiem na długo, jak b y  się że­
gnał na  zawsze!... Było to pożegnanie bez łez, 
bez westchnień, bez jęków , ale  nie m ogło być 
inne. Cicha, m ilcząca, kam ienna, je s t zaw sze 
boleść rzeczyw iście g łęboka i wielka.

(Dalszy ciąg nastąpi).

_____________   jU<f
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jak o  kolonistów, zależy od  zgody, energji i do ­
świadczenia militarnego, i dla tego lepiej jeszcze 
służę na granicy kolouji niż wojsko angielskie.

(Neue Preuasiscke Zeitung).
F R A N C J A .

P aryż 1 Grudnia. Dzienniki dzisiejsze urzędowe 
już donoszę o dyinissji pp. G oudchaux  i Car­
not, równie jak  o przeeiwnem postanowieniu pana ; 
Henon. Głoszono źe rzęd  ma zamiar występie prze­
ciw dwom pierwszym o złamanie przepisów k o n ­
stytucji przez odmówienie przysięgi po podpisa­
niu własnoręcznem buletynów  kandydatury .  Nie 
sędzimy żeby ta wieść była uzasadniona, ale zda­
je  się że do p raw a wyborczego dodanę  zostanie 
klauzula, obowięzujęca każdego występującego 
z kandyda tu rę ,  do złożenia przysięgi w razie u trzy ­
mania się przy wyborach .

Mówiono że dzisiejsze posiedzenie ciała p raw o­
dawczego przecięgnie się bardzo długo, ponieważ 
chcianoby ukończyć ja k  można najprędzej p rzed­
mioty tych w stępnych posiedzeń, zapewniano n a ­
wet że ciało praw odaw cze może przez dziś i ju tro  
ukończyć kwestję w ątp liw ych  w yborów  i rozejść 
się ju tro .  Salony pana Morny maję się o tworzyć 
ju t ro  dla przyjęcia pożegnań kolegów.

•— Dziś odbył się pogrzeb zwłok oliar p rzy p ad ­
ku w Vincennes. Z radościę  przytaczam y tu fakt 
czyniący zaszczyt naszej walecznej armji. Cesarz 
przeznaczył 600 fr. d la  żołnierzy którzy p racow a­
li przy odgrzebywaniu ciał swoich nieszczęśliwych 
kolegów, ale ci dzielni ludzie prosili aby ta  kw ota  
użytę  została na wzniesienie nagrobka dla nieszczę­
śliwych którzy zginęli pod  zwaliskami.

—  Znow u biegają wieści o wskrzeszeniu majo­
ra tów  i o nowych ty tu łach  szlacheckich.

Dopisek. N a  dzisiejszem posiedzeniu ciała p ra ­
wodawczego, roztrząsano w ybory  i czytano r a ­
porty  podkommissji; na posiedzeniu publicznem, 
izba zatwierdziła prawie wszystkie zakwestjowane 
wybory, a resztę odłożyła do ju tra . Posiedzenie 
rozpoczęło się odczytaniem listów pp. Migeon, Car­
not, G oudchaux  i Henon. N a  uw agę pana deM or-  
ny  uczynioną panu Henon, że list jego  nie może 
być uważany za dostateczne przyjęcie przysięgi, 
deputow any ten oświadczył że bynajmniej nie miał 
zamiaru uniknąć przysięgi albo ta rgow ać się o nią. 
Chciał ty lko objaśnić swoje położenie. W sk u tk u  
tego przystąpił do dopełnienia przysięgi.

—  P an  Guizot przybył z V a l-R ich e r  do P a r y ­
ża, aby osobiście dopilnować w ydania  pierwszego 
tomu Pamiętników, k tóre  w y jdą  w bieżącym mie­
siącu. Tom  ten około 500 stronnic obejmuje epo­
kę" od 1815 do 1830 roku, a naw et aż do u tw orze­
nia ministerstwa Perier. Całe dzieło ma obejm o- 
wać pięć tomów i dojść  do roku 1848.

—  Piszą z Rouen do Court ier de la Gironde, 
że k a rdyna ł  D onnet ,  a rcybiskup  B ordeaux , o 
mało nie pad ł ofiarą następującego przypadku: 
Zwiedzając.) now ą plebanję w Ju g azan ,  prałat  
wpadł do piwnicy, ośm stóp głębokości mającej, 
przez drzwi w podłodze umieszczone, k tó rych  za­
pomniano zamknąć. W  u p ad k u  tym, na  szczę­
ście uchwycił się za poręcz w schodów . P. mer do­
pom ógł mu do wyjścia  z tego niebezpiecznego po­
łożenia.

R ap p o r ta  z południowej Francji, donoszą  o 
nadzwyczajnie niepomyślnej pogodzie, k tó ra  tam  
ciągle panuje.

P rz y  ostatnim spisie ludności w  1856 roku  d o ­
konanym, ludność  Francji  rozklassyfikow aną była 
w  następującym  sposobie: Rolników ‘20,351,628, 
fab rykan tów  i ich robotn ików  2,094,371, rzemieśl­
ników rozmaitych, d robnych  przem ysłowców i 
k ram arzy  7 ,810 ,144 , kapitalis tów , urzędników, 
lekarzy, adw oka tów , ar tys tów  i innych, nale­
żących do profesji wyzwolonych 3,991,026, s łu ­
żących 753,403, osób niepomieszczonych w tej 
klassyfikacji 782,496. (Ind. Delge.)

I N D J  E.
Bombay 3  Listopada. Jeśli w ypadk i osta tnich 

dwóch tygodni w  porów nauiu  z treścią poprzed­
nich poczt, mniej w yda ją  się interessującemi albo 
ważnemi, pochodzi to ztąd, że dzieło odp ła ty  k tó ­
re na dobre teraz zostało rozpoczęte, w obecny cli 
okolicznościach powolnie ty lko postępow ać może. 
Nieprzyjaciel w Delhi zgnieciony i złamany, ale 
nie zniszczony, cofał się coraz hardziej przed na- 
szemi zwycięzkiemi wojskami, w miarę ja k  one 
z dn ia  na dzień jed n ą  po drugiej ulicę z b u n to w a­
nego miasta zdobywały, i k iedy nasze zwycięztwo 
stało się zupelnem, w tedy  pow stańcy  już  daleko 
umknęli, szukając sobie now ych w arow nych  miast 
i innych punk tów  do szerzenia powstania. P o r u ­
szenia głównej ich massy były  tak  szybkie i tak

daleko wyprzedzili naszą  pogoń, że bez żadnej in­
nej s traty, prócz tej ja k ą  ponieśli przy szturmie, 
zdołali umknąć, i ukaranie  ich na później odłożo­
ne. Ale nasz ho ryzon t ciągle się wyjaśnia  i już  
daliśmy kilka zadatków , n a  rachunek  długu zem­
sty. Outram  i Havelock t rzym ają  się dzielnie w L u ­
cknow, posiłki z Anglji znacznemi massami przy­
byw ają  do K a lk u ty  i w północno-zachodniej s tro­
nie rozszerza się spokojuość, k tó ra  w Pendżabie  i 
M adras  ciągle trw ała ,  a w Bom bay jedynie zakłó­
cona by ła  poruszeniem pokoleń góralskich Guye- 
rach  i K undash . Chwilowo zachw iana pow aga an­
gielska zaczyna się znow utpodnosić  z n iepokona­
ną potęgą.

Do historji sz turm u Delhi, bardzo mało mamy 
do dodania. Szturm przypuszczony został cztere­
ma nie zaś trzema kolumnami j a k  poprzednio d o ­
niesiono. P rz y  tern osobny oddział stanowił re ­
zerwę. Ogólna stra ta  w tym  dniu wynosi więcej 
niż poprzednio donoszono, bo stanowi 1445 ludzi. 
Z tych p rzypada  na europejczyków  w zabitych 8 
olficerów i 162 żołuierzy, w ran ionych  32 office- 
rów i o l O  żołnierzy, brakujących , a nie znalezio­
nych między zabitemi i ranionemi 10 żołnierzy. 
Z pomiędzy kra jow ych  posiłkow ych wojsk, było 
w zabitych 103 i ran ionych  310 ludzi.

-— W zględem  położenia rzeczy w L ucknow  
piszą z K alku ty  do Timesa w d. 23 Października:

Zdaje się być pewnem że obie dywizje korpusu  
w L ucknow  (Outram i Havelock) połączyły  się 
zuowu i jenera ł Outram  ma teraz 2300 żołnierzy 
pod swojem dowództwem. K orpus  ten je s t  dość 
silnym, aby stawić czoło każdemu miejscowemu 
nieprzyjacielowi, ale wątpią, żeby był dostatecznie 
zaopa trzony  w żywność. Zapalczyw y a tak  na p a ­
łac królowy, k tórym  dowodził sam Outram, został 
jak  się zdaje odparty , i korpus angielski na teraz 
pozostaje w bezczynności. W  około znajdują  się 
liczne g rom ady sypojów  i wieśniaków indyjskich  
razem może około 40-tysięcy ludzi. Z jedynym  
prawie wyjątkiem, wszyscy właściciele ziemscy 
w  Oude oświadczyli się przeciw anglikom, nie 
z n ieprzychylności, bo ci sami ludzie ocalili życie 
wielu officerów angielskich, ale w nadziei udziału 
w łupach, po u p adku  potęgi angielskiej. Jeśli [je­
nerał Outram  ma żywność, lub potrafi się w nią 
zaopatrzyć, w takim razie może się trzym ać póki 
zechce, ale w przeciwnym razie będzie musiał z p a ­
łaszem w ręku przebić  się doC aw npore , czego bez 
wielkiej s tra ty  nie potrafi uczynić. Pułkow nik  
G reathead, ud a ł  się do Agra, a z tam tąd  do Cawn- 
pore, ale nie może spodziewać się dostać do L u ­
cknow przed końcem bieżącego miesiąca, a przez 
ten czas żołnierze po trzebują  mieć co jeść. Nie ma 
korpusu rozporządzałnego k tó ry b y  mógł zoslać 
posłany tam w pomoc, oprócz wspommonej ko lu ­
mny G reathead; cała rzecz zatem od tego zależyć 
będzie, czy ta kolum na na czas przybędzie.

Calcutta Phoenix l iczy53 kassy  rządowe, które 
się znajdowały  w rozm aitych punktach  kra ju  i zo ­
sta ły przez powstańców zrabowane i ceni s t ra ty  
poniesione w skutku  tego przez rząd  indyjski na 
10 miljouów fst.

—  W  liście z Delhi 15 lis topada  czytamy. Xią- 
żęta Mirza B o h daw oor  S h ah  i Mirza Mendoo s ta­
wali w zeszłym tygodniu  przed sądem. O skarże­
nia przeciw nim opierały się po największej czę­
ści na dokum entach opatrzonych ich własnemi pie­
częciami, rap portach, rozkazach i t. d. W  obro ­
nie swojej zapewniali oni, że o morderczych zam a­
chach sypojów  nic nie wiedzieli i że gdy w d. 11 
maja pow stańcy z Meerut do Delhi przybyli, oni 
sądzili, że to jest  jak ie  obce, najezdnicze wojsko! 
W czoraj obaj zostali rozstrzelani. Miasto prawie 
zupełnie opuszczone jest przez swoich pop rzed ­
nich mieszkańców, chociaż wielu stara  się wejść 
w  uk łady  z agenturą  zdobyczy, względem w y k u ­
pienia swoich domów i własności. (Pr. S t. Anz.) 

T U R C J A .
Konstantynopol 20 Listopada. N iem a jeszcze nic 

nowego w przedmiocie żądania  co do przekopania  
m iędzy-m orza  Suez przedstawionego W ysokiej 
Porcie przez pana Thouvenel, o czem mówili­
śmy w ostatniej korrespondencji. Jes t  to przedmiot 
ciągłego i żywego zajęcia tutejszej publiczności, 
ale rada  ministrów która  o nim traktuje  od kilku 
dni, nie objawiła do tąd  swojej opinji w tym  wzglę­
dzie. Co do oporu rządu  angielskiego, chociaż on 
objawił się znowu przy tej sj)Osobności, s ą d z ą  tu  
powszechnie że nie będzie mógł zachować swój 
poważny charakter, ponieważ zajęcie przez Anglję 
w y sp y  Perim, może zupełnie zneutralizować sku t­
ki jak ich  to  mocarstwo obawiało się z w y k o n a­
nia pro jek tu  przekopania. W iadom o już że co do

zajęcia w yspy  Perim, W y s o k a  P o rta  dla pew nych 
przyczyn, wstrzymuje się do tąd  od stanow czych  
reklamacji, nie dziwilibyśmy się zatem, żeby tak  
długa tolerancja co do tego w ypadku , posłużyła 
Anglji do w prow adzenia  go w szereg faktów spe ł­
n ionych i nieulegających już  kwestji.

Nieporozumienie między Portą  a wielkiemi mo­
carstwami europejskieini ujmującemi się za nieza- 
w isłościąSerbji, w kwestji zaw yrokow ania  wzglę­
dem osób skom prom itow anych  w św ie ź o o d k ry -  
tym  spisku w Belgradzie, zdaje się być na drodze 
załatwienia. Jak  mówiliśmy poprzednio, sp raw a 
ta  nie może w  żaden sposób przybrać  charak ter  
niebezpieczny. Reprezentanci m ocarstw  które 
w ystępu ją  w obronie niezawisłości Serbji, w ju -  
ryzdykcji zbrodni o której mowa, nie mogą w ża­
den sposób obstaw ać przy swoich pretensjach w o ­
bec niezaprzeczalnego praw a służącego dworowi 
lenno-zwierzchniczemu, względem służącego mu ve­
to w materji politycznej. P rży jąw szy  tę zasadę, 
pozostaje ty lko do roztrząsania  na tura  zam achu  
przedsięwziętego przeciw życiu xięcia K ara  Geor- 
giewicza, a co do tego punktu , nie ulega najmniej­
szej wątpliwości, że P o r ta  ma prawo wdać się w de­
cyzję sądów  miejscowych i w yrokow ać  w ostatuiej 
instancji.

—  Izzet-pasza minister policji,umarł przed wczo­
raj nagle wskutku piorunującej apoplexji. Pogrzeb 
jego  odbył się wczoraj z wielką wystaw nośeią  
w meczecie E yub . Następca  jego  jeszczen iezosta ł  
w ybrany , ale między iunemi wymieniają jak o  kan­
dyd a ta  do tej posady  E them -paszę, niegdyś mini­
s tra  spraw  zagranicznych.

W czora j zaszły niejakie zmiany w kilku w yż­
szych urzędach  Porty .  Nuzeden-bey, m usteszar  
m inisterstwa spraw  zagranicznych, został uw o l­
niony od tych  obowiązków i m ianowany człon­
kiem wielkiej rady  sprawiedliwości. Zastąpił go 
Arif-Effendi, musteszar ministerstwa marynarki, 
niegdyś am bassador w W iedniu . Said-Efendi 
wielki referendarz, k tó ry  tymczasowo pełnił obo­
wiązki musteszara przy wielkim wezyrze w czasie 
missji Salfet-Efendego w X ięz tw ach , posłany zo­
stał do zastąpienia Arif-Efendego w marynarce.

Admiralicja turecka zamówiła w Ameryce zbu­
dowanie okrętu linjowego szrubowego. K ontr-ad- 
mirał Mehmed-pasza, i Hussein-Efendi drugi in- 
żynjer budowli morskich, otrzymali polecenie u da­
nia się na miejsce i doglądania  robo ty  około tego 
nowego sta tku, przyczem mają s tarać się zapoznać 
z systemem budow ania  s ta tków  w Ameryce.

Musimy tu jeszcze wspoinnić, że Omer-pasza 
udając  się do B agdadu , żądał i o trzymał na koszta 
podróży ogrom ną summę miłjona piastrów (50,000 
rubli srebrem.) (Pndep. Delge.)

W Ł O C H Y .
Genua 24 Listopada. Izba oskarżeń przy sądzie 

tutejszym, w ydała  nakoniec decyzję w przedmio­
cie osób oskarżonych o wspólnictwo w zamachach 
29go czerwca r. b.

W iadom o że ośm osób wypuszczono na wolność, 
41 stawiono p ized  sądem, a 22 jak o  nieobecnych, 
sądzić będą zaocznie. Oprócz robotników, k ram a­
rzy, koiuissantów kupieckich i t. p., znajdują  się 
tu i indyw idua  należące do klass nieco wyższych. 
Między aresztowanemi wymieniają pana Salvi d y ­
rek tora  dziennika Ita lia  del Popolo, Oliva byłego 
oficera, Ballańti malarza, L ugnara  i Lucchi i in­
nych; między zaocznie sądzić się mającemi, Mazzi- 
ni naczelnika spisku, Mosto i Stallo negoejantów, 
Daners [adwokata, Rebesso rzeźbiarza, Profumo. 
Nakoniec między wypuszczoneini na wolność,Cava- 
lieri lekarza i Misstres W hite  angielkę mającą lat 
25, podającą  się za literatkę (se dicente litterata:^

Z dokum entu  izby oskarżeń pokazuje się, że Maz- 
zini znajdował się w Genui na kilka miesięcy przed 
w ybuchem  zamachu, i przez kilka dni jeszcze po 
nim. Oskarżenie brzmi o wzięcie udziału w spisku 
mającym na celu zwalenie istniejącego rządu, przez 
przygotowanie  broni i ammunicji i uorganizowa- 
nie band, z k tórych jedna  uderzyła  na warownię 
D iam ante  i zam ordow ała sierżanta dowodzącego 
w tern s tanowisku.

R ozpraw y tego processu odw rócą  może umysły 
od przedmiotu, k tórym  są dotąd  zajęte, to je s t  re ­
zultatu jenera lnych  wyborów.

Popłoch  finansowy wskutku wiadomości z Ame­
ryki i Anglji, t rw a  dotąd. D wa były zdania wzglę­
dem zaradzenia temu położeniu; powiększyć eskon- 
to albo ogłosić przym usow y kurs' biletów banko­
wych. P ierw szy  z tych środków  utrzym ał się, al­
bowiem hr. C avouro św iad czy łs ię s tan o w czo p rze -  
ciw przymusowemu kursowi. K re d y t  nie podnie­
sie się dopóki nie będziemy wiedzieli w jak i  spo-



só b  Anglja w ytrzym ała  w pływ  
w v ch  w Ameryce.

k a ta s t ro f  finanso- 
( hidep. Beige.')

Gsiwgdka gtopiilarno-oaukowa.
( C i ą g  d a l s z  y.)

(Patrz Ń er K roniki 320.)
Narzędzie do mierzenia pulsu, wynalazku pana Poznań­
skiego. Postrzeżenia nad funkcją oddychania. Postęp 
w poznaniu niektórych mało dotąd znanych pierwiastków 
chemicznych. Bor, jego potrójna form a krystaliczna i ro­

zmaite własności. K ażdy z  nich.
W sp o m n im y  ta  jeszcze o ważnej zasłudze, j a k ą  

pan Poznański położył, przez wysokie  u d o sk o n a ­
lenie sphygm oskopu  czy li 'sphygm om etru , n a rzę ­
dzia, za pom ocą k tórego oznaczać m ożna  liczbę i 
rozciągłość uderzeń pulsu. T o  narzędzie przede- 
wszystkiein dogodne je s t  dla swoich d ro b n y ch  
w ym iarów . Zw ykłe  narzędzia  tego rodza ju  mają 
ru rk ę  przeszło s topę d ługą, a dwie do trzech li- 
nji średnicy  mającą, poniewaz'zauwaz’ano, ź e z r u r  
k ą  krótszą, albo z mniejszym otworem, p o ru s z e ­
nia ko lum ny żywego srebra  są  nieznaczne, a p rzy ­
najmniej trudne  do obserw ow ania. R u rk a  p. Po 
znańskiego mieć będzie 3 do 4 cali długości i je s t  
praw ie  w łoskow ą, ale przed  zalu towaniem  w p u ­
szcza się w nią włos koński, a lbo cieniuteńki d r u ­
cik z’elazny. Przez  ten dow cipny  pomysł, m iody 
uczony d ok tó r  zniósł działanie kapillarności, jak ie  
ściany szkła w yw iera ją  na żywe srebro  i p łyn  ten 
pozostaje  na jsw obodniej ruchom ym , a jego"d rga ­
nia z ła tw ością  dają się liczyć i mierzyć. T a k  u rzą ­
dzony  sphygm om etr  s tanie się zapew ne w krótce  
narzędziem bardzo upow szeohnionem . P ierw szeń  
s tw o pom ysłu  pana Poznańskiego nie ulega w ą t 
pliwości, bo jeszcze w roku  1852 posłał on naj 
dokładniejszy  jego  opis akadem ji nauk  w  P a ­
ry  z’u.

K iedyśm y  już z okoliczności ozonu weszli na 
g ru n t  fizjologiczno-lekarski, pozwolimy sobie jesz­
cze przedstaw ić  czytelnikom dość interessująee, 
j a k  nam się zdaje, rezu lta ty  postrzez’eri n a d  o d d y ­
chaniem u  ludzi, a mianowicie n ad  ilością pow ie­
trza  w dychanego  w dzień i w nocy, p o d  w p ły ­
wem rozmaitych ćwiczeń ciała, pożywienia, tem pe­
ra tu ry , lekars tw  i t. p.

Autorem i przedmiotem tych  postrzez’eń by ł p 
E d w a rd  Smith, a p raca  jego  je s t  owocem tys iąca  
dw óchse t  szeregów doświadczeń. M a on la t  38, 
w zros t  jego  wynosi 6 stóp angielskich, to je s t l o k  
ci 3 cali 7 naszej miary, jest zdrów  i silny, o b ję ­
tość  jego  płuc w ynosi 780 cali sześciennych an­
gielskich.

Ilość wziętego w płuca powietrza, średnio b io ­
rąc, w y p a d a  na dzień, pod łu g o b se rw ac j ip .  Smith, 
711,560 cali sześciennych, to je s t  blizko 12 me­
tró w  sześciennych, zatem średnio na  godzinę 485 
kw art ,  albo 8 kw art  na minutę. I lość od d y ch an a  
mniejsza była w nocy niz’ wdzień. Najbardziej po­
większało się oddychanie  zrana, najwidoczniejsze 
zmniejszenie było o w pó ł do dziewiątej wieczo­
rem, potem nagłe i wielkie zmniejszenie o godzi­
nie jed y n as te j  wieczorem. W  ciągu dnia ilość 
w dychanego  pow ietrza  pow iększa ła  się zaraz po 
każdem  jedzeniu , potem zmniejszała się i .  znow u 
powiększała  zaraz przed następnem  jedzeniem. 
Cyfra  częstości oddychań , pospolicie odpow iada  
cyftze ilości w dychanego  powietrza, najzgodniej- 
szemi okazują  się te cyfry  między herba tą  p o d ­
w ieczorkow ą i wieczerzą; jed n o  ty lko śniadan-

oddecliu, schyla jąc  się nap rzód  k iedy  siedzimy, 
zmniejszamy oddech

Ilość w dychanego  pow ietrza  większą jest k iedy 
je s te śm y  w ystaw ieni na gorąco i światło słońca; 
zmniejsza się stanow czo  w ciemności, Zmniejsze­
nie lub  zwiększenie sztucznego ciepła, o d p ow iada  
takimże zmianom oddechu. W ielk ie  gorąco po wię­
ksza znakomicie g łębokość oddechu, to je s t  ilość 
branego w  p łuca  powietrza. Pow iększa  się także 
ta ilość p rzy  zimnej kąpieli lub  obm yw aniu  zimną 
w odą  za po m o cą  gąbki, a także p rzy  śniadaniu, 
obiedzie i herbacie; kaw a przeciwnie, zmniejsza 
oddech, rów nie  jak  m lekoz bułką; ja ja , befsztyk, 
galareta, chleb biały żytni, kaszkajęczmienna, kar­
tofle, cukier, rum, pow iększają  ilość oddechu; 
zmniejszają takow ą: masło, oliwa, tran , a rrow ro t,  
kirszwasser. E ter, ammonja, ty n k tu ra  opium, m or­
fina, sól kuchenna, sp row adza ją  zmniejszenie o d ­
dechu.

Nie można gniewać się na p an a  Sm ith , że t a k  
trosk liw ie  s tud jow ał te różne delikatne odm iany  
w  praw ie  oddychan ia ,  lękamy się tylko, żeby k o ­
m u nie przyszła  ochota  zanadto regulow ać swoje 
chodzenie, leżenie, jedzenie, picie, ruch i za tru­
dnienie, d la  u trzym an ia  ciągle średniej cyfry o d ­
dychania , chociaż, j a k  na nasz naród , by łaby  to 
zabardzo  angielska troskliwość.

R o k  temu przeszło, j a k  donieśliśm y króciuehną 
w zmiankę o p ie rw szych  krokach  pp. W o eh le r  i 
St. Claire Deville (tych samych, k tórym  winni je 
s teśm y odkrycie  Glinu , aluininjura, w  stanie meta­
licznym,) na drodze o trzym ania  boru, ciała pro-

tw ardycli ,  tak, że używ szy  ich doszlifow ania  d ja-  
mentu, po operacji tej, choćby  znacznie przedłu­
żonej, znajdujem y kryształki boru  z kantaini o s t r  e- 
mi, prawie nienaruszonemi. (//. c. n.)

na  pociąga za so b ą  przyspieszenie  oddychan ia .  
Średnia  głębokość odetchnienia, to  je s t  ilość p o ­
wietrza  branego w płuca, w ynosi  26 i pół cali 
sześciennych wieczorem, w nocy 18 cali sześcien­
nych. Ś rednia  cyfra pulsacji w ynosi na  minutę 
75 ąderzeń, minimum okazuje się o godzinie wpół 
do czwartej po połuduiu, maximum o trzy  k w a ­
d ranse  na dziesiątą wieczorem. Różnica "między 
maximum i minimum, stanowi trzecią część tej o- 
statniej cyfry. Chwila zasypiania  s tanow i zawsze 
minimum w dychanego  powietrza.

Ilość oddechu  większą je s t  zawsze k iedysto im y 
niż kiedy siedzimy, a siedząc od d y ch am y  więcej 
niż leżąc. Powiększa się oddychanie  ja d ą c  konno, 
i  to  mniej lub więcej, stosownie do biegu konia; 
powiększa się także, kiedy jedziem y w  omnibusie 
ub dorożce. W  podróży  na kolejach żelaznych 
odwyższenie oddychan ia  większe je s t  w  wago- 
ach k lassy  drugiej niż pierwszej, jeszcze wię- 
sze w klassie trzeciej, a najw iększe na lokomo- 

ywie. Powiększenie oddychan ia  okazuje się p rzy  
obieniu wiosłem, p ływ aniu , chodzeniu, bieganiu, 
iesieniu ciężarów, wchodzeniu i schodzeniu po 
vschodacli, obracaniu  k o rb ą  i t. p. Czytanie i 
piewanię głośno p rzy k ład a  się do powiększenia

stego, które  d o tąd  znane było chemikom tylko 
w  swoich rozmaitych połączeniach, a czyste, zu 
pełnie oddzielone, ty lko  w stanie bezforeinnego 
szarego proszku. W spom nieni dwaj chemicy byli 
pierwszemi k tó rzy  otrzym ali ten p ierw iastek  che­
miczny w  stanie k rysta licznym  i dziś możemy o b ­
szerniej nieco donieść o nad e r  c iekaw ych re z u l ta ­
tach  ich pracy.

Bor, j a k  ju ż  poprzednio  donieśliśmy, otrzyma 
ny  zosta ł  w krysz ta łach  d w óch  kolorów: albo 
ciemno czerwonych j a k  kamień granat, tak, że 
naw et przy  małej grubości zaledwie są  przezro­
czyste, albo w kolorze jasno-żółtym , miodowym, 
l o  now o-poznane ciało ma wiele podob ieństw a i 
wiele w łasności odróżnia jących  je  stanowczo od 
najb liższych  m u ciał w szeregu p ie rw ias tków  
chemicznych. W  stanie krystalieznym  zbliża ono 
się najbardziej do tw ardośc i  djamentu. k tó ry  je s t  
kryształem  węgla, tymczasem zaś co do gęstości, 
bor je s t  znacznie w praw dzie  gęstszy od  k w a su  bo­
rowego, ale za to ja k a ż  różnica między .gęstością 
k rysz ta łu  węgla, a kwasem węglowym, k tó ry  je s t  
gazem.

D w a najbliższe poprzedniem u ciała, w szeregu 
p ierw iastków  chemicznych postępują  w kierunku 
odw rotnym , bo naprzyk ład  krzem je s t  tej samej 
gęstości czyli ciężkości g a tunkow ej,  co kw as  
krzemny, a glin znow u daleko rzadszy  i lżejszy 
niż jego połączenie z kw asorodem .

W ra c a m y  się jeszcze do własności k rysz ta łów  
boru.

B or o trzym yw any  w blaszkach  po łysku  m eta 
licznego, rów nego po łyskow i djamentu, zdaje się 
być czarnym, przezroczystym  tylko w najcień­
szych  częściach kryształów. B or  tej form y je s t  
bardzo  łupk i  w  k ierunku blaszek, ale mimo to 
nadzwyczajnie  tw ardy ;  rysu je  on w yraźnie  dja- 
ment, a je d n a k  uie tak  go prędko szlifuje, jak  
proszek d jam en tow y , co zdaje się w skazyw ać  
mniejszą tw ardość  boru niż djamentu. W  tej fo r­
mie boru, po najściślejszej analizie, okazała  się o- 
becność 24 tysiącznych części węgla, to  je s t  97,6 
boru , a 2,4 węgla. O trzym yw anie  takiego p o łą ­
czenia boru, może zastosow anem  być do o trzym y­
w ania  sztucznie najpiękniejszych naśladow ali  r u ­
binów, karb u n k u łó w  i granatów.

D ru g ą  formę b o ru  s tanow ią  k rysz ta ły  grania- 
sto-słupowe, długie, najczęściej ośmio-ścienne, k o ­
loru  jasno-źółtego, zupełnie przejrzyste. B lask  ich 
je s t  nadzwyczajny, ale tw a rd o ść  niższa od  p o ­
przedniej formy. P rz y  tych  krysz ta łach  boru, 
rozbiór chemiczny w skaza ł obok 4°/0 węgla, (P/o 
glinu. I  ta  odm iana krysz ta łów  boru może kiedyś 
grać bardzo w ażną rolę w jubilerstwie.

N a j tw a rd szą  z odmian boru, i j a k s ię z d a je ,  n a j­
czystszą z o trzym anych  dotąd, o trzym uje się roz­
kłada jąc  k w as  borow y za pom ocą glinu w  takiej 
tem peraturze, żeby wszelka zbyteczna ilość k w a ­
su  borowego, została  d o prow adzoną  do s tanu  lo ­
tnego. T y m  sposobem  w praw dz ie  o trzym uje się 
do tąd  bor w stanie niezmiernie d ro b n y ch  k ry sz ­
tałków, ale nadzw yczaj św ie tnych  i niezmiernie

P Ii A W  D O MO W  CA.
B J O S R A F J A  CZY O P O W I A D A N I E  Z EP OK I  W S P Ó Ł C Z E S N E J

ja k  się to komu nazw ać podoba, 
przez

liazlmicrza lujnickirgo.
C z ę ś ć  I.

(Ci ą g d a l s z y . )
(Patrz N er K roniki 318)

\ W  tein położeniu rzeczy p rz y b y ł  do B rzozow a 
pan W alen ty  Racki, rad ca  h o n o ro w y ,  dziedzic 
trzechset dusz, przed la ty  u b o g i  płaszczący się 
synow ezyk pana  J a n a  Rackiego, W ałek ,  a dziś 
nie pospolita  figura, im ponująca sw ą k rescy tyw ą  
s try jaszkow i, nie dającem u zkąd inąd  ła tw o  sobie 
zaimponować. Bo też pan W alen ty  był zdaniem 
pana chorążego politykiem, per excellentiam . I  tak, 
kędy nie mógł przeskoczyć tam podłazi, nie w y ­
daw ał napróźno, a bra ł co się brać  daw ało  bez 
niebezpieczeństwa trafienia pod  r y g o r  p ra ­
wa, p ra w d y  nie taił g d y  z niej dla niego w y p ły ­
w ała  korzyść, a mniemałby siebie warjatem w yje­
żdżać z nią na plac bez powyższej pobudki; szu ­
kał przyjaciół ale między ludźmi co mu byli p r a ­
wdziwie potrzebni: w  senacie, w  ministerjach, 
w  rządach  i m agistra turach  gubernjalnych, w d y -  
kasterjaeh naw et powiatow ych. Mial s tosunki 
przyjaźni z sekretarzami, z naczelnikami oddz ia ­
łów  i stołów', z dyrek toram i kaneellarji i t. d . , s t o ­
sunki więcej lub  mniej ścisłe, p o d ług  s topnia i 

ględnej w artości każdego z tych  filarów mno- 
goskładnej adm inistracyjnej machiny. T a k  zaś 
był d la  nich w potrzebie w ylanym , że nie żałował 
tego lub owego z nich, ja k  to dusze pobożne z wi­
zerunkami świętych czynią, w srebro lub złoto o- 
prawiać. T o  też mu ci orędow nicy , trzeba im o d ­
dać sprawiedliwość, pomagali calem sercem i tak  
skutecznie, że czy to  liwerunek, czy licytacja, czy 
pokierowanie  jak iego  urzędniczka, czy strącenie 
innego z posady , wszystko szło mu ja k  z płatka, 
cicho, spokojnie, sekretnie, z p rzyzw oitą  fo rm al­
nością. Znali go owi jego  przyjaciele, wiedzieli że 
s łow a dotrzym a, ale też i nawzajem słowności w y ­
maga; jakżeby  więc nie mial być w przyjaźni szczę­
śliwym, gdy  m axym ą jego  było, że »najpewniej- 
szy przyjaciel kupionym i gdy  ta  inaxyma d o tą d  
go w prak tyce  nigdy nie zawiodła. Widzieliśmy, 
iż pan W alen ty  z aplikanta  w yszedł na adw okata ,  
że się z tej skromnej posady  dźwignął na pełno­
mocnika pewnego od łuźonegoi zaplątanego w pro- 
cedera  magnata, po śmierci którego kupi! z licy­
tacji w lombardzie jed n ę  z założonych tam maję­
tności. Do postawienia siebie w tak  pięknej po ­
zycji, po trzebow ał nie więcej j a k  la t  12, co mu 
zrobiło w okolicy renomę najrozumniejszego cz ło­
wieka, do k tórego to miana każdy  szczęśliwy spe ­
ku lan t  n abyw a  w  oczach m ass niezaprzeczone 
praw o. Dziwnaź więc, że pan Racki zachw ycony  
rozumem i talentami synowca, pow tarzał nieraz 
swojej żonie:

-  Albo co? a nie mówiłemźe imości moje złot­
ko, że ów  niegdyś W ałek, na k tóregoś niełaskawie 
patrzyła, będzie z czasem człowiekiem co się zo ­
wie i nie zrobi w stydu im ien iow inaszem u? Aczem- 
źe się on, proszę imości, doch rapa ł  takiej fo r tuny ,  
takiego znaczenia, tudzież rangi i krzyża? Oto p o ­
l i tyką  moje z łotko— a u kogoź się tej umiejętności 
uczył, hę? I  nasz Dodzio by łby  takim, gdybyśc ie  
mi go imość z xiędzem proboszczem nie psuli. W y ­
robiliście w nim charak te r  miękki, serce do zb y t­
ku  rozczulające się, n iedbałość o pożytek własny, 
słowem usłaliście mu drogę do ru iny. Cały swój 
wiek będzie dzieckiem potrzebującem opieki i ze 
wszystkiemi swojemi pięknemi sentymentami na 
chleb sobie zarobić nie potrafi.

—  Ależ mój J a s iu — zarzucała n a to p a n i  Racka, 
Szastkiewicz u trzym uje że Bodzio ma rozum nad 
la ta  i zdolności wyborne.

■ Szastkiewicz, moje złotko, starzeje, slabieje 
na  umyśle, i nie dziw, bo zbyt często zagląda d o  
dzbana. D odzio zapewne nie głupi i uczył się o d  
początku nie źle, politykiem atoli nie będzie, bo 
sentym entalny j a k b y  ja k i  poeta, to te ż  będzie i g o ­
łym  jak  wierszopis. L is t  jeg o  w  sprawie uparte j  
baby  ja sn y m  je s t  tego dow odem  i nieomylną nh 
jego  przyszłość wskazówką.

Nieszczęśliwy ten list daw ał niejako panu R a- 
cltiemu wygranę, żona albowiem nie śmiała w tym  
razie bronić syna, nie będąc  przekonaną o g ru n -



tow ności jego  zdania w  tak  z a wikłanej sp raw ie . | chrztu  D odzia  la ta ł  po kościele 
P rzybycie  pana  W alen tego  u radow ało  chorg- ] do tąd  z g łowy, mniema zawsze

zego niepomiernie.

le, nie wychodzi jej 
zawsze nieboga, ze je jB o-

Postaw ił  go zaraz na jednej j dzio jest  jakby  powiedzieć kandydatem  ;do nieba,
7. sobą  desce, zapomniał źe je s t  stryjem i n azy w a ł  j że zatem w szystko  co robi pochodzi z natchnienia
go bratem , ze względu na wysoki rozum i fo r tu -  j D u c h a  świętego. Gadajże z kobietą, g d y  zwłaszcza
nę, co oboje azl do zbytku w ygładzało  n ierówność j 
m iędzy niemi wieku i w zględnych  pokrew ieństw a  
stopni.

Nazyw aj mię bratem moje złotko, k ochany  ] chownego.

x. pleban, zkądinąd  d o b ry  człowiek i mój p rzy ja ­
ciel, ale nieco fanatyk nie zdaje się temu zaprze­
czać, może w celu namówienia go do s tanu  du-

panie  W alen ty — w ołał ściskając synow ca  z zapa­
łem .— Gienjusz ma p raw o  do ejccepeji pod kaz’dym 
względem, a przytem chcę żebyś mię t rak to w a ł  
j a k  najotwarciej, n aj poufałej, do czego by ci m o­
że by ł  n iejaką przeszkodą mój wiek i s topień  s try-  
jow sk i.

P odziękow ał pan W a le n ty  za tę łaskę, ale p o ­
zosta ł  w  granicach uszanow ania  połączonego z w y 
razem osobistej swej godności. O d stry jenki do 
znał grzecznego ale chłodnego  przyjęcia, i p o d ­
czas gdy  mąż nie szczędził gościowi czułych przy­
m iotników, ona go sucho panem soicielnihiem  ty ­
tu łow ała .

— Nie jestem  szczęśliwy zasłużyć na w zględy 
s try jen k i— mówił W a le n ty  do s try ja  n iby ze sm u ­
tkiem.

—  Et, daj pokój babce, inojc złotko; starzeje, 
tetryczeje, śledziona j ą  męczy. Zimniejsza ju ż  t e ­
raz  i dla mnie, mutabile sem per foernina. W ięc  się 
nie f ra su j—powiedział u spaka jać  go Racki i uda ł  
się wnet do żony z remonstracjami, ale nic nie 
w skóra ł ,  bo chorążyna czuła do tego człeka wstręt 
nieprzełamany.

Pan Racki niezależnie od admiracji dla rozum u 
i ta len tów  swojego synowca, miał jeszcze ważny 
p o w ó d  u jm ow ania go sobie. T rzeba  wiedzieć, że 
uzbierawszy cokolwiek grosza, zachciało inu się 
rozszerzyć swoje posiadłości, przez kupienie sched  
o d  pięciu ko lloka to rów  zalokow anych na  wsi, ze 
dw udziestą  osady graniczącej z jego-Brzozowem . 
Jednego  z nich, R udka , j a k  widzieliśmy ju ż  był 
spłacił, Mikuckę miał nadzieję zmusić procederem  
do ustąpienia  mu swej schedki, ale to by ły  dwie 
najmniejsze części całej kollokacji, a do nabycia 
trzech większych b rakow ało  mu pieniędzy. Z ak ła ­
d ać  w lom bardzie  wioski swojej nie chciał, wolał 
u  kogoś na to kupno pożyczyć pieniędzy'. S p ek u ­
lac ja  ta  zresztą źle była oDrachowana; cena sched  
do  nabycia wysoka, a s tan  ich pod względem e- 
konomicznym podupad ły , lecz, j a k  to byw a u  lu ­
dzi chciw ych , Racki raz się zapaliwszy żądzą zao­
krąg len ia  swej posiadłości, rach o w a ł  pod w p ły ­
wem  tej żądzy i w rachunku  swym się m ylił .B łąd  
ten rachunkow y  nie uszedł w praw nego oka  W a ­
lentego, gdy  mu stry jaszek poufnie plan swój za- 
koinm um kował, ale taż właśnie polityka, k tó re j  
wziąwszy od  niego początki, szerzej j ą  potem 
w  swej mocniej uorganizowanej głowie rozwinął, 
nakazała  mu zostawić w łasne swe zdanie przy so ­
bie i ochoczego nabyw cę nie odw racać  od celu.

—  S ta ry  nie pociągnie długo, kiedy się z w ła ­
szcza obejrzy źe zrobił g łupstw o, płacąc d rogo  za 
tę  n iegdyś wcale nie złą, ale dziś po jej rozćwier- 
towaniu  zdezolow aną wdoskę. Zal niewczesny, k ło ­
p o ty  i n iepodobieństw o w ybrnięcia z długu, w trą -  
cą go prędko do grobu, a syna l  półgłówek, m a­
rzyciel, filantrop, nie da sobie rady ,  chyba  że j a  
go poratuję, n abyw ając  u niego ojcowiznę, rozu­
mie się nie drogo.

T a k  rozbierał w swej myśli ch y try  pan W alen­
ty  projekt stry jaszka. Jak  ty lko więc pan Racki, 
po długich  cyrkum lokucjach, w ystąp ił  doń z p ro ś ­
bą  o pomoc pieniężną, W a len ty  zgodził się, nie 
bez pew nych  wszakże trudności, na pożyczenie 
m u potrzebnej sum m y i tym  niby wielkim d o w o ­
dem swego przywiązania  i poświęcenia się, podbił 
sobie do rpszty serce stryjowskie.

Po ukończeniu tego interessu w yla ł się Racki 
p rzed  ukochanym  synowcem  z żalami swemi na 
syna . D ał mu do przeczytania list jego ob jaśn ia ­
ją c y  stan rzeczy w  spraw ie  z Mikucką. wraz z mi­
nu tą  swej odpowiedzi do Szastkiewicza. i nie za­
taił okrutnej swej trwogi o los przyszły  młodzień­
ca, w razie g d yby  z tak  roztrzepaną głow ą i z tą  
miękkością charak te ru  odziedziczył po zgonie oj­
ca  majątek.

W a le n ty  przeczytał listy, pokiw ał g łow ą  i s łu­
cha ł  potem w milczeniu.

— Jeśliby  —  ciągnął starzec — żona moja mię 
przeżyła, wealeby to s tanu rzeczy nie zmieniło. 
W y b o rn a  kobieta, a le— kobieta, et, inter nos to- 
quenilo, on, je j  pieszczoszek, wodziłby biedaczkę 
za  nn«, Bo pamiętasz, ten gołąb, co to w czasie

— S try j  dobrodziej zgadujesz bez wątpienia co 
o tern m yślę— odrzekł słodziutko.

— A ju żc ić ,  do stu  kaduków , zgaduję! ale tu 
t rzebaby  coś poradzić.

— Rodzicielska troskliwość, po łączona z w y­
sokim rozumem, poradzą  mu lepiej odemnie— od ­
rzekł z pokorą.

— Mój rozum i moja trosk liw ość  każą mi o b ­
myślić ś rodek  do zapobieżenia niebezpieczeństwu, 
ale trafić na najlepszy, oto sęk. Jużem nad tein 
rozm yślał i nie widzę innego j a k  naznaczyć dlań 
po mej śmierci kuratellę. Co myślisz?

—  Za ostro  i bez dostatecznego oparcia  się na 
p raw ic— zauważył W alen ty .

—  W ięc przynajmniej dodać  mu opiekuna, bez 
k tórego  zgodzenia się m e mógłby rozrządzać  m a­
jątkiem. Co?

— D o pew nych  lat można, ale nie na zawsze—  
odrzekł po namyśle W alen ty .

—  Nie inaczej więc ja k  do trzydziestu. Dodzio 
ma teraz siedinnaście.

—  Czy to nie za d ługo będzie?
— Nie, przecież go znam in tns et in cute , na 

w y lo t  pow iadam  ci znam chłopca! Prędzej on się 
nie wyszumi. A teraz mam cię prosić  bracie, moje 
złotko, o jednę  łaskę i daj s łowo że mi nie odm ó­
wisz.

—  W szy s tk o  co będzie w mojej m o cy — o d p o ­
wiedział z ręką  na sercu W a le n ty  — daję na to 
s try jow i święte słowo.

—  N aturaln ie  źe będzie w twej mocy. Oto p o ­
zwól bym ciebie naznaczył tym  opiekunem dla 
Dodzia.

— Prosiłbym  najmocniej nie czynić tego! — w y ­
krzyknął  sk ład a jąc  ręce.

—  Naprńźno! dałeś słowo, a potem ze stopnia 
pokrew ieństw a  na tu ra lnym  będziesz jego  opie­
kunem.

—  Dałem słowo, muszę, alebym w ola ł  nie brać  
n a  siebie tak ciężkiego obow iązku— rzekł w końcu.; 
h ip o k ry ta  z u d a n ą  rezygnacja.

Racki uca łow ał go i nazajutrz w yjechali oba 
d la  ukończenia pieniężnego interessu. Za  p rzy b y ­
ciem do miasta oświadczył chorąży  źe synowi w i­
dzieć się z sobą tym  razem nie pozwoli, taki je sz ­
cze chow ał do niego gniew za ów list fatalny; ale 
pan W alenty  d o p ó ty  go reflektował, d o pó ty  p ro ­
sił, iż się nareszcie dał ubłagać i zgodził się przy­
jąć przeproszenie. Pośredn ik  u d a ł  się więc d o m ie ­
szkania swego daw nego mecenasa, k tó ry  go zi­
mno p rzy ją ł i z w yraźną  iron ją  w inszował świe 
tnej k rescy ty wy:

— T rzeba  przyznać panie W alen ty  —  przepra 
szarn— panie sowietniku, żeś się dobrze  p ilnow ał 
owej klassycznej maxyiny, pamiętasz? A nsam  te 
locuptetari ar ripe modo. Chwytaj szybko fortunę 
za ogon czy też za ucho. N ieprawdaż?

—  Pan  regent w dobrym  humorze, winszuję 
mu tego — odpowiedział z dwuznacznym  uśm ie­
chem radca , spog ląda jąc  na sto jącą  na  gierydonie  
flaszę, j

—  Ba i prawda! W id o k  dawnego ap likan ta  
w tak pięknem pierzu, rozweselił mi serce. Ale 
rzu t  oka  na tę flaszkę każe mi wnosić źe nie od­
mówisz kieliszka powitania. P otus potandus, m o­
ści dobrodzie ju ,  zaręczam.

— Dziękuję panu, nie pijam prócz w ody .
—  B a i p raw da , Complementum per/ecłionisi 

pójdziesz pan  wysoko, o, bardzo w ysoko, p o ­
wiadam. {d. r . l  n .)

sa r i r  !. ut.gru. "VVoiao
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Xięgarnia I I .  RJATAFJSOWA p rzy  ulicy K ra k o w sk ie -  

Przedm ieśc ie  N ro  442  na lem  piętrze, o trzym ała  na- 
s tępu jące  n o w o śc i  literackie: D zieła  P lą tona ,  p rz e k ła ­
d a ł  z greck iego  Antoni B ronikow ski ,  t. I, 8ka , Poznań  
1858, rs. 2 ;— IrJandja, je j  jioczątek, h is to r ja  i obecne 
położenie ,  z p rz e d m o w ą  M ichała  Balińskiego, 8ka, 
W ilno , 1858 r. ,  rs. 1 kop .  80 ;— System  umnictwa czy­
li filozofii um ysłow ej,  p rzez  K aro la  Libelta, w  2ch  czę­
ściach, 8ka, Poznań , 1857, rs. 4 ko p .  80 ;— W ycieczk i  
po L itw ie  w p ro m ien iach  od W ilna z ryciną  li tografo- 
w aną  i d r z e w o ry te m , p rzez  W ła d y s ła w a  Syrokom lę ,  
tom Iszv, 8ka , W iln o  1 8 5 8 r .  rs . 1 kop. 50;—-Farmako-

I rokować

logja  p od ręczna  czyli lekozn aw stw o  w  skróceniu , dl 
codziennego użycia , u łożone p rzez  R om ualda  S ’”  in 
obi., Kijów, 1857, rs. 1 kop .  50. (N er 4 97 .—  I).

D yrektor drogi żelaznej W arszaw sko W iedeńskiej.—  
Zawiadamia: że od  d. 28 l is top ada  (10 grudnia) r. b. 
pociągi drogi żelaznej W ars z a w sk o -W ie d e ń sk ie j  o d ­
chodzić będą: z W arszaw y  o godzinie 8 rano osobow o- 
to w aro w y  do Granicy i Łowicza , o godzinie 5 minut 50 
w ieczór  osobow o-tow ayow y do Łowicza, o godzinie 6 
minut 45 w ieczór o so bo w y  do Granicy  i Łowicza; p rz y ­
chodzić  b ę d ą  do W a rszaw y : o godzinie 10 rano o so ­
b o w o - to w a ro w y  z Ł ow icza , o godzinie 5 minut 42 po 
po łudn iu  o so b o w o - to w a ro w y  z G ranicy  i Łowicza, 
o godzinie 11 minut 4 w  nocy o sobow y z G ranicy  i 
Łowicza. — Szczegółowe r o z k ła d y  ja z d y  znajdu ją  się 
na każdej stacji.— Rozenbaum .

1*0Zy j e i .;h a l i  d o  w a r s z a w y

B ogusz  A dam  ob. z Oł- 
gonow a n r  585, B ykow ski 
Rafał ob. z P n iew a n r  601 ,  
Chełmicki W inc. ob. z S ie­
rak o w a  n r  1565, D eskur 
J a n  ob. z R udy  Ta lubsk ie j  
n r  625, Dmochowski Alexy 
ob. z B urzca  n r  585 ,  Do ■ 
biecki T eod . ob. z Kołacin- 
ka  n r  601, K aliński Alfons 
ob. z K oz łow a  n r  625, 
K a czko w sk iT eo .  ob. z W o ­
li P ió row ej  n r  585, Ł u sz ­
czewski M ichał ob. z J e ­
żów ka  n r  584 ,  M ajewski 
E rn e s t  p rap o rsz czy k  z Du- 
bna  n r  476 ,  Perkowski J ó ­
zef ob. z Jed l icza  n r  476, 
P opław ski Aug. ob. zM ar-  
kuszew a n r  625, W ielopol­
ski Zygm. hr.  z R adom ia  
n r  613, Woroniecki Adam 
xiąże z R ejow ca n r  405, 
Gruszecki W ład .  ob. z P a ­
ryża  n r  6 1 3 ,  Ju n d ził  Jan  
rad ca  ho n o ro w y  z P a ry ż a  
n r  1526, Jankow ski Heljo-  
d o r  ob. z W ro c ław ia  n r

613, R a u  Henyyk-Józ. ob. 
z W ro c ław ia  n r  602, R u -  
likow ska  L udw . ob. z W r o ­
cławia n r  625, R zew uski 
Alex. ob. z K rak o w a  n r  
5 84 , .Stadnicki W inc. rzec. 
s tu d e n t  uniwersy. z D re ­
zna n r  613. Stuart Bolesł. 
k ap itan  w ojsk  francuzkich 
z S tra sbu rga  ą r  934, W o ­
łow ska  L eo k ad ja  ob. z P a ­
ry ż a  n r  411.

WYJECHALI Z W ARSZAW Y.

K oźm iński K aro l ob. do 
Bedoriia, Ł o ś  - R oszkow ski 
dym. po ru .  ob. do M oh y­
lewa, Łubieński W ład .  ob. 
do G rab ia ,  P oslurzyński 
J a n  ob. do M ydłow a, R u-  
sanowski Alex. ob. do gub. 
Mińskiej , Sieńkiewiczowie  
A do lf  i J an  ob. do Smo- 
gorzewa, Zaleński  H en ry k  
ob. do K ow na, Z am oyski 
Stan. lir. do Podzam cza, 
Czarnecki Bronisł. dymis. 
p o ru .  u łanów  do Często­
chow y, W alter  Jan  k u p .  
do K rako w a .

IA C J f lS  4»M£C3aB»'&' W A aESSSE A W SM LflB C J.
dn i / 5 Grudnia 1857 rodu.

35 o  is e  t  y .
żądano 1 plaeono

Rs. kop. 1 Ks. kop
Pół-imperjaly  rossvjskie . . . , _ __ 5 j 63
Dukaty hollenderskie nowe ważne — —

ł ’  a  p  i  e  r  y .
Obli. skar. ( 4 % )  za 10) rs. (oprócz sun.) 88 28
Bilety skarliu Królestwu Polskie.
L is ty  zas tawne biale 11 okresu (oprócz

— —

kuponu-) ( 4 % )  . . za 100 zip. 
L is ty  zas taw ne  białe Ili okresu (oprócz

— — —

kuponu) ( 4 ° 0) . . .  za 15 rs. 
Obligacje cząs tkow e aa 500 zł. (oprócz

— — 14 58

kuponu) ( 4 y  ) . . . . __ __ __ _.
-C ert .  banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. __ __ _ __

„ i. iit. LI. na 200 zl.  bez proc. --- _ _ —
, „ ., procentowe 5"/„> --- __ _ __

Dowody Kom. Gen Ir. L ikwid . za 100 zł. 
Nowa rnssyjska pożyczka z roku 1854

— — - —

oprocz kupouu ( 5 % )  . 111 26 __ _
„ „ z roku 1853 

Akcje Głównego T o w a rz y s tw a  llossyj-
112 76 — —

skiego dróg żelaznych, prueniium. . . . 
Obligi W spółki Żeglugi Darowej w  Króle­

— — — —

stwie Dolskiem (•>%) za rs.  750 — — — —
W  e  z  1 e  z  d n i a  3  b .  m .

Rerlin . . . . . .  100 Tal. 2 M. 104 85 __ __
........................................100 Tal. k. t. __ __ __ __

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. ■ — __
„ ............................... 1(10 Tal. k. t. __ __ __

H a m b u r g .........................  500 ll.Mk. 2 Al. 163 50 __ _
L o n d y n ......................... i  Pt.  St. 3 M. __ 7 5
M o s k w a .........................100 Ks. k. t.. 98 50 __
Petersburg  . . . .  100 lis. 1 M. 99 __ __

......................... 100 lis. k. t. __ ___ - _
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 VI. __ __ .__ j __

„ ................................ 300 Fi*an. 1 VI. __ __ ., . i __  I
W i e d e ń .........................150 V.X. R. 2 M. ___ _ i —  1
W ro c ła w  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — 1

W artość  kuponu bieżącego od obi. skar .  Rs. —  kop. 72*/, 
od l is tów zas taw nych  kop. 27%  

od nowej rossy.iskiej pożyczki Ks. — kop 7 3 " / , ,

H'AiV TAIIKftWlO WARgXAWSHIIi

do dnia 3  Grudnia 1857 roku.
rsr .  kop. r s r .  kop.
, 2 25 „ grycza. zw y .  g. —  —

65 „ „ drobnej g. —  —
Słomy fura zwyczaj  2 40

70 Drzewa sosno, sążeń 7
60 Kartofli korzec „ „ „ —
25 Okowita bez akcy. g. —
40 Siana cetnar „ „ „ —
65 Masła solonego funt —
—  ,, bez soli „ —

Żyta  Korzec „ „ „ 
Pszenicy wyborowej 

„ ,, średniej
Grochu polnego „ (

„ „ cukrowego
0ryki „ „ „ „ „ „
Jęczmienia „ „ „ tf 
Owsa
Ai  i • "  "  . "  "  "A]ł\ki pszennej korzec 
Kaszy jaglannej kor  —

T E A T R  R O ZM A ITO ŚCI. Ju tro : Okrężne.— 'C rz\ 
w izyty .

A a rsza w a  dala 24 Listopada <6 Grudnia)  1857 r.  — S i r sz.y couzor. F Sobtcss


